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PRENUltIER.-\. 1'.-\. - II' 
w m i ej s e u: 

rocznie . rs. 3 kop. 20 I 
półroeznie . r~. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 ~ 

Ceua pojedyńczogo numeru II 
kop. 8. I 

z przesyłką: 

roeznie . rs. 4 kop. 80 
półroeznie rs. 2 kop. 40 
kwartalnie rs. 1 kop. 20 

OGŁOSZENJA. 
Za ogłoszenie 1-razowe·k.8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier-

I sza. Za reklamy i nekrologi II 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 

szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier­

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodz:i W każdą Niedzielę wra.z z oddzielnym stałym Doda.tkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna w oficynie domu p. Ka­
tarzyńskiego obok Magistratu.-Ogłoszenia przyjmują: w Piotr­
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takiez biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj­
chman i S·ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londyllskiego, 
Zawadzka 12; wreszeie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t ę P r z y j m uj ą: w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie 
w Łodzi "Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Soehaezewskiej. Prócz tego 

w Częstochowie W. Komornicki. w Łasku W. Grass. 
Będzinie " Janiszewski Stan. " Łodzi B. LondYlIski. 
Brzezinach " Adam Mazowita. " Rawie Hipolit Olszewski. 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 
Dąbrowie " Waligórski Karol. " Radomsku ( Walenty Ligocki. 

" 
Sosnowcu " Jermułowicz. Myśliński .l!'eliks. 

............................................................ ~ 
: Z d.nie:rn 1. pa.źctziernika. r. b. • 

i Skład Fortepianów, Pianin i Organów i 
ł w WARSZAWIE i i przeniesiony zosta.ł na. 

: KRAKOW::!!!-!::!~~m~i~!ŚCIE Nr. 17' i 
• o czem mają zaszczyt zawiadomić licznych a łaskawych klijentów i przyjaciół firmy i 
i GEBETHNER i WO~V;.r.~55) (6-1) ł 
& ....................................... 0 ..................... : 

Poszukuję paohtu 
od 100 lub więcej krów. - Bliższa wiado­
moŚĆ u L. Schlitz w Łodzi, Piotrkowska 
~ 43. (3-3) 

AKUSZERKA I MASSAŻYSTKA 
E.ossler 

upoważniona przez władzę lekarską, zajmuje się 
praktyką wchodzącą w zakres jej specyjalno§ci. 
Piotrków, plac Maryj ski, obok składu aptecznego 
~ 16-17, mieszkania 10. (1-1) 

UST/tW/t 
kasy DoiYGzkowej vrzemysłowGow m. Piotrkowa. 

(Dokończenie). 

Z a r z ą d k a s y. 
§ 24. Sprawami kasy zarządza: a) Komitet ka· 

sy i b) Ogólue zebranie jej Reprezentantów. 
§ 25. Komitet kasy składa się: z Prezydujące­

go, Buchaltera, Kontrolera, Kasyjera i ośmiu człon­
ków-uczestników. Wchodzące w skład komitetu 
osoby wybiera na lat 3 ogólne zgromadzenie Re­
prezentautów, z pomiędzy uczestników, prolltą wię· 
kszością głosów. Na wypadek choroby któregokol­
wiek z członków komitetu lub też jego nieobecno­
ści z innych przyczyn, zebranie Reprezentantów 
wybiera po jednym kandydacie dla ich zastępstwa. 
Wybory odbywają się przez tajne balotowanie, 
większością głosów. Prezes, buchalter i kontroler 
wybierają się każdy oddzieluie; pozostali ośmiu 
członkowie wybierani są łącznie. 

§ 26. Na kasyj era może być wybrana osoba po­
stronna, nie nczestnicEąca w kasie, która w każ­
dym wypadku składa kaucyję w wysokości, ozna­
czouej przez ogólne zebranie Reprezentantów. 
Zostając pod bezpośrednim nadzorem buchaltera 
(zarządzającego rachunkowolicią), kasy jer odpowia­
da za całość funduszów kasy. Kaucyję wnoHi 
w papierach procentowych rządowych lub przez 
rząd gwarantowanych, przyczem zachowuje pra· 
wo korzystania z procentów od takowych. 

§ 27. Corocznie 3-cia część członków komitetu wy­
chodzi z jego składu, a na ich miejsce wybierają się 
nowi. Pierwszy raz zmiana taka przeprowlldza się 
przez losowanie; następnie usuwani będą członko­
wie koilczący swój trzyletni mandat. Członek wy­
c.hodzący może być wybrauy pouownie. 

Uwaga. Prezydujący i buchalter nie mogą być 
iednocześuie usunięci; jeżeli I)y obaj obowiązani 
byli ustąpić ze składu komitetu, skutkiem losowa­
nia, lub po upływie ich mandatów, to: w pier­
wszym wypadku-drugi losujący pozostaje a za· 

miast niego ciągnie los inny z członków komitetu; 
w drugim zaś wypadku zebranie Reprezentantów 
decyduje, który z nich dwóch ma nadal pozostać 
w komitecie. 

§ 28. Do obowiązków prezesa należy: 
a) Przyjmowanie próśb o przyjęcie do grona ucze­

stników kasy; 
b) wydawallle uczestuikom pożyczek nie prze­

wyższających ich wkładów; 
c) nadzór nad terminową spłatą wypożyczonych 

sum; 
d) rewizyja o każdej porze stanu kasy, na zasa­

dzie ksiąg przychodu i rozchodu; 
e) nadzór nad prawidłowym biegiem czynności 

i operaeyj kasy pożyczkowej, zgodnie z przepisami 
ustawy niniejszcj i postanowieniami ogólnego ze­
brania Reprezentantów; 

f) czynienie wniosków co do ilości gotowizny, 
mającej pozostać w skarbcu kasy. 

§ 29. Do obowiązków kontrolera nalef;y spra­
wdzanie (rewizyja) o każdej porze stanu kasy 
z książkami i rejestrami. 

§ 30. Do obowiązków kllsyjera należy: 
a) Prowadzenie ksiąg kasowych, raehunków 
wogóle wszystkie kancelaryjne czynności; 
b) przyjmowanie wkładów; 
c) wydawanie pokwitowań uczestnikom; 
d) wypłata pieniędzy na zasadzie asygnacyj 

podpisauych przez prezesa i kontrolera; i 
e) sporządzanie miesięcznych i kwartalnych spra­

wozdań. 

§ 31. Pozostali oamm członkowie komitetu, 
przyjmując udział w posiedzeniach tegoż, obowią­
zani są, w razie nieobecnośei przewodniczącego, 
buchaltera lub koutrolera, po porozumieniu się 
między sobą, urządzić zastępstwo tych ostatnich. 

§ 32. Na prezesa i bnchaltera wkłada się obo­
wiązek reprezeutowania kasy pożyczkowej w sto­
sunkach jej tak z osobami prywatuemi, jak i z wła­
dzami rządowemi; oni podpisują wszystkie papiery 
i referaty, sporządzane w imieniu i z decyzyi zgro­
madzenia Reprezeutantów. 

§ 33. Na posiedzeniach komitetu, odbywają­
cych się przynajmniej raz na tydzień, powinno 
być obecnych najmniej trzech członów. Sprawy 
roztrzygają się większością głosów. W razie ró­
wności głosów, głos prezesa przeważa. Postano­
wienia komitetu wciągają się do oddzielnej księgi 
i podpisują przez obecnych członków. 

§ 34. Do atrybucyj komitetu należy: a) decy­
dowanie podailoprzyjęcia w poczet uczestników 
kasy; b) udzielauie jej uczestnikom pożyczek, 
przewyższających ich wkład (§ 11); c) prolongata 
udzielouych już pożyczek, z odnowieuiem poręcze­
nia; d) rozpatrywanie miesięcznych, kwartalnych 
i rocznych sprawozdań. 

§ 35. Prezes i członkowie komitetu uie pobie­
rają stałej płacy; mogą by6 jednak wynagradzani 
za swą pracę z czystych zysków, według uzuania 
Reprezentantów kasy. Kasy jer i kontroler otrzymu­
ją wynagrodzenie w wysokości, oznaczonej przez 
Reprezentautów, z sum powstających z wniosków 
na pokryq,ie kosztów utrzymania kasy (§ 10). 

§ 36. Komitet czuwa nad ścisłem wykonauiem 
paragrafów niniejszej ustawy i postanowiell zgro­
madzenia Reprezentantów. 

§ 37. Za niedobory w kasie, powstałe w8ku­
tek nieregularnego wnoszenia opłat przez dłużui­
ków, komitet odpowiada tylko wtedy, jeśli odstą­
pi od przepisów ustawy lliniE'jszej, lub postano­
wiell ogólnego zebrauia Reprezentantów. Za roz­
trwonienie należących do kasy sum, winny podlega 
karze, na zasadzie praw ogólnych. 

§ 38. Zgromadzenie Reprezent.V".Jtów wybiera 
się z grona uczestników kasy w stosunku dwóch 
procent ogólnej ich liczby; w każdym razie składa 
się najmniej z 25 osób, wybieranych przez ucze­
stników z pomiędzy siebie. 

Uwaga. Na Reprezentantów mogą być wybie­
rani i członkowie komitetu pod warunkiem, aby 
przy decydowaniu i rozpatrywaniu, na zgromadze­
niu Reprezenta)ltów, spraw ich osobistych i dzia­
łalł komitetu, nie głosowali. 

§ 39. Ze zgromadzeuia Reprezentantów coro­
cznie wychodzi piąta część członków, a w ich 
miejsce uczestnicy kasy wybierają nowych człon­
ków z potrójnej liczby kandydatów, przygotowanej 
przez zgromadzeuie Reprezentantów (§ 44 lit. g). 

§ 40. Zgromadzenie Reprezentantów odbywa 
posiedzenia roczue i kwartalne. Oprócz tego, mo­
gą być zwoływane pOSiedzenia nadzwyczajne, na 
żądanie nie mniej niż 1/3 uczestuików i za oddziel­
nem na każdy raz pozwoleniem policmajstra 
m. Piotrkowa. Zebranie ogólue wybiera za każdym 
razem z pomiędzy siebie przewodniczącego. 

§ 41. Na posiedzeniu zgromadzeuia Reprezen­
tantów powinna uczestniczyć przynajmniej połowa 
członków tegoż zgromadzeuia. W razie nieprzyby. 
cia na dzień oznaczony na zebranie określonej ilo· 
ści członków, po upływie dni pietnastll zwołuje się 
powtórne zgromadzenie, którego postauowienia są 
pełnomocne, bez względu na liczbę członków 
udział w niem przyjmujących. Powiadamia się 
o tem członków za pomocą kurend, wzywających 
na posiedzenie. Wtem powtórnem zebraniu decy­
dowane mogą być tylko sprawy niezdecydowane 
na poprzedniem zgromadzeniu. 

§ 42. O dniu, godzinie i miejscu zgromadzenia 
Reprezentantów, jak również treści przedmiotów, 
mających się decydować, zawiadamia się członków 
na tydzień przed posiedzeniem przez ogłoszenie 
w "Piotrkowskich Wiadomościach Gubernijalnych" 
i innych, więcej rozchodzących się pismach; jedno­
cześnie donosi się o tem Policmajstrowi miej­
scowemu. 

§ 43. Zgromauzenie Reprezentantów decyduje 
prostą większością głosów, i takie postanowienia są 
prawomocne, z wyjątkiem kwesty i w § 44 lit. k i 
w § 46 wymienionych, do których wymagalną jest 
zgoda 2/3 głosów. Postanowienia zapisują się do 
odpowiedniej księgi i podpisują przez obecnych. 

§ 44. Do atrybucyj zgromadzenia Reprezentan­
tów należy: a). Wybór członków komitetu; 
b). Oznaczenie z góry na każde półrocze normy 
obrotów pożyczkowych, której komitet nie może 
przekroczyć; c). Zatwierdzanie postanowień komi­
tetu, dotyczących oznaczenia wysokości kaucyi ka­
syjera (§ 26); d). Oznaczenie, na przedstawienie 
komitetu, wysokości sumy, jaka po dopełnieniu 
wypłat, może pozostawa6 w skarbcu kasy (§ 4); 
e). Ozuaczenie coroczuie sumy, jak!l, z czystych 
zysków otrzymanych z obrotów kasy, powiuua być 
użytą na powiększenie kapitałn rezerwowego 
i oznaczenie dywidendy (§ 18); O. Wybór na trzy 
lata trzech człouków komisyi Rewizyjuej i trzech 
kandydatów, dla dozoru nad obrotami kasy, a tak­
że większej kontroli nad kapitałami i czynnościami 
tejże kasy tj: dla rewizyi kapitałów kasy, spr:twdza­
nia dokumentów, zastawów i wogóJe wszystkich 
aktywów i pasywów kasy, rachunków kasowych, 
ksiąg buchalteryjnych i blaukietów; g) . Układa­
nio potrójnej listy kandydatów dla wyboru z po­
między nich członków zgromadzenia Reprezentall' 
tów; h). Oznaczellie płacy kasyj era, kontrolera i in-



2 TYDZIEŃ 

nych osób pracujących w ka~ie, oraz ozuaczenie Bum~, I uBtaw:y,. jak również jej dopełnienia, będą należały 
jaka z dochodu mozo hyc wypłaconą prezesowI, od ~hlllstra Spraw Wewnętrznych. 
członkom komitetu i członkom komisyi rewizyjnej, § 53. Nadzór ogólny, nad prawidłowem, zgo· 
jako wynagrodzenie za ich pracę (§ 35); i). Ozna-I u?e.m. z ?gólnemi prz~pi.~ałlli i paragrafami .u~tawy 
czenie jakości wydatków z sum rezerwowych: t\I11IcJszeJ, prowadzelllem spraw kasy, a takze czu­
k). Układanie i przedstawianie drogą prZejliS:lllą. do wanie nad jej stanem, wkłada się na miejscowego 
zatwierdzania władz projektów zmian U8t:lwy ui- Policmajstra i Rząd Gubernijalny. W wypadku do­
niejszej po ujlrzedn'iem przyjeciti tych . proj tJktów strzeZeoia przez Policmajstra jakichkolwiek uie­
przez 2/~ członków obecnych na pO.'liedzeni':, a t~k: prawitlłości VI' .!)iegu spra\y kasy, tcnze zawiadamia 
ze wprowadzanie w wykonanie zatwierdzon}:ch JUZ Rząd ~uberll1.1~lny, . ktor~, zbad~wsz~ . spraw,,", 
zmi;\11 w ustawie; l). Zwinięll ie kasy yozyczko- Wsk~zll~e środki. mające SIę przedslęwzl~C w cel1~ 
wej (§ 46); m). Rozstrzyganie wszystkich, doty- USUl1Ięcla zboczen, dostrzeżonych w dZIałaino CI 
czących kasy kwestyj, przewyższających wład~~ kasy. . . , • 
Prezesa i Komitctu a nie przekraczający('" gr:lDlc § 54. Gdy w ~kutek reWlzp kasy (§ 4D), lub 
ustawy niniejszej; i n). Rozpatrywanie i zatwie.r- te.ż w skutek. skal:g podanYCh. przez micszkaucóIY 
tlzanie postanowieil komitetu kasy codo usuwal11u mIasta do Pol1cmaJstra na komItet kasy, rzr.cz)"'n­
ze stowarzyszenia uczestników kasy (§§ 19 i 20). ś?ie ujawu.ione!ll został.o, że zarządzenia komit.etll 

§ 45. Rewizyja kasy powinna być dokonyw.an~ l11e od~ow.ladaJą pr~eplsol~ ust~\\'y , lub z~ komItet 
przynajmniej trzy razy do roku. O odbyciu. kazdeJ dopUŚCił. Się nadnzyc? PoIICI~~Jster meldUje o tem 
rewizyi sporządza siC} szczcgóło~'fy protokół I przed- uatyc~lmlltst .Rzą~owI. GuberOlJal~clJ~u, a ten. z~sto­
stawia si!.) takowy do rozpatrzenia pi erwszemu, sow?Je ś~'okl, zmierzające do USUU1~C~~ zboc~en. l za­
zaraz 110 )'cwizyj mającemu się odbyć zgromadze- pobleże~J1a tako:vyn~ na .. przyszło.sc.. ,,~r lllll1 ~aś 
niu ROjJrezentantów. Protokół rewizyjny, sporzą- podlegają odpowIedzlalnoscl, przeWidZIanej dla oBob, 
dzony w kOllCU roku, przy zamkuięciu ksiąg i ra- zostających w słuzbie pallstwowej. 
chunków, zawierający w sobie przegląd całorocz- C z a s o w e 1)" % e p i s y. 
nej działalności kasy, wraz z rocznem sprawozda-
niem i bilausom, przedstawia siC} Głównemu Na- § 55. Po zatwiel'llzeniu przez Hząd nll1~eJszej 
czelnikowi Kraju za pośrednictwem Gubernatora ustawy kasy pozyczkowej, założyciele takowej, za 
Piotrkowskiego. pozwoleni em Gubernatora, zwołują znaczniejszych 

Uwa.qa 1. Kaźdy z uczestników moze hyć obe- przemysłowców, kupców i rzemieślników na na­
rade. prz"gotowawcza., na której , Pl'zvszli Ilczestni-cnym przy rewizyi ksiąg i kasy. . J J 

Uwaga 2. Na ządanie nie mniej. 2/3 u~z es tl11- cy kasy wybierają z pomiędzy siebie 25 osób, ja-
ków kasy, rloraźna rcwizyja kasy mo ze byc odby- ko zgromacizenie Reprezentantów stowarzyszenia 

kasy pozyczkowej. 
tą w każdym czasie. § 56. Ustanowione w teu sposóh zgromadzenie 

Zwinięcie kasy pożyczkowej. Reprezentantów, na pierwszem swem posiedzeniu 
§ 46. Zamkni~cie kasy pożyczkowej może nastąpić wybiera komitet, wspólnie z którym pl'zystępuje do 

na zadanie dwóch trzecich członków zgromadzenia Re- załatwienia czynIlości, niecierpiących zwłoki. 
prezentantów. 1V takim razie, przedew8zystkiem po-
stanawia się wstrzymanie wydawania pożyczek; 
następnie czynności kasy ograuiczają się do przyj­
mowania od uczcstników spłat, zaciągniętych przez 
nich dłngów, !lo czasu, dopóki wszystkie zobowią­
zania nie będą zaspokojone. Na skutck powtól'lle­
go postanowienia zgromadzenia Reprezentantów 
o zwinięcin kasy, komitet przystępuje do ostatecz­
nego uregulowania rachunków. Gdyby po zwrocie 
wszystkich udzi~łów i wkładów, okazał się rema­
nent, to takowy rozdziela się pomiędzy uczestni­
ków stosunkowo do ich wkładów. 

§ 47. W razie sprawdzenia niemożności zapła­
cenia przez uczestnika przypadającej nań części 
tUugu, takowa rozdziela liię na pozostałych ucze­
stników stowarzyszenia. 

§ 48. O zwinięciu stowarzyszenia ogłasza się 
w miejscowych • Wiadomościach Gubcrnijalnych· 
i .Gońcu Urzędowym·. 

§ 49. Wszystkie poprzedzające przepisy, doty­
czace skasowania Kasy Pozyczkowej , mają moc 
obowiązującą (11 a uczestników i w takim razie, je­
śli kasa hędzie zwiniętą z r07lporządzenia Rządu. 

p, . . , e p i s y o g 6 l " e. 

§ 50. Kasa pozyczkowa posiada piecz~ć z na­
pisem: .Prywatna kasa pożyczkowa przemysłow­
ców Piotrkowskich". 

§ 51. W wypadkach nstawą niniejszą nieobję­
tych, kasa kieruje się ogólnemi przepisami juz 
wydallemi, lub takicmi, jakie w przyszłości będą 
wydane. 

§ 52. 1Vszelkie wy]tsl1lema llieporozumieil, 
mogących wyniknąć !lrzy zastosowaniu ohecnej 

Ni to-ni owo. 

- Kto doprowadzał uo skutku pogorzele? 
zapytuje jeden z delegatów taksowych, 
p. Pruski. 

I tak na to odpowiada: 
- Z oburzeniem patrzyłem na te obroty 

finansowe, dokonywane przez wie1'z~cieli 
"elcersowych i wekslowych, którzy etc. ( .. ) 

Przecież to jasne, łaskawi czytelnicy. 
Tak, jasne dla was, ale nie dla niektó1'ych 

redaktorów warszawskich, którzy wywnio­
skowali ze słów powyższych, iż pogorzele wy­
wolywali sami ziemianie(!?.). 

N 0, pierwszy to cby ba raz naszycb zie­
mian spotkał ten wątpliwy zaszczyt, że ich 

(*) 'Wyjątek z korespondencyi p. Pruskiego: 
"Kto doprowadzał do skutku pogorzele? Z oburze­
"uiem patrzyłem ua te obroty finaJlsowe, dokony­
." wane przez wierzycieli rewersowych i wekslowych, 
.którzy przez wywołaną pogorzel przychodzili bar­
.dzo prędko clo swych llaleznośCi, przez areszt po­
"łozony \V towarzystwie na llalezności za spalone 
.zboże. Dziś, wobec udzielania pożyczek na zastaw 
"zboza (przez Bank Paustwa), dokonać tej operacyi 
.nie mozua. Obecnie nie potrzeba, aby się zboże 
»paliło. (vide Nr. 35 "Tygodnia"). 

Nie będziemy dziś komentować ustawy, 
której druk dopiero co ukończyliśmy; naj­
lepszym bowiem dla niej komentarzem, bę­
dzie jej działalność w pl'zyszłości. Tu dodać 
tylko musimy, że dla wprowadzenia jej w 
życie, chcący być uczestnikiem kasy, winni 
się zgromadzić w sali magistratu w dniu 7 
listopada o godzinie 4 po południu i to w 
takiej ilości, aby mogli wybrać z pomiędzy 
siebie 25 reprezentantów-uczestników i 12-tu 
składających zarząd kasy, wraz z odpo­
wiednią liczbą kandydatów. 

Reprezentanci ogółu uczestników mają 
prawo i władzę ogólnego zebrania. Zarząd 
zaś kasy bezpośrednio zawiaduje jej spra­
wami i od niego też głównie zależy przyszły 
jej rozwój. 

Nie będziemy się rozszerzać nad pożytecz­
nością tej instytucyi. Następujące kilka cyfr, 
niżej przytoczonych, aż nadto będą wy­
mowne: 

Kasa dla przemysłowców w Radomiu zo­
stała założoną w r. 1881. Do założenia jej 
przystąpiło 99 uczestników, których wkłady 
wynosiły 1939rs., a ogólny obrót w tym 

wzięto za jedno z "rewersowymi i wekslo­
wymi spekulantami." 

O! redaktorzy, coście się jeszcze czytać 
nie nauczyli-jakiem prawem uczycie in­
nycb? jakiem prawem odważacie się pisać i 
drukować? .. 

Oto jeden z takicb panów-gdy mu już 
mędrsi od niego, na treŚĆ słów p. Pruskiego, 
oczy otworzyli-nie dając za wygranę, do­
wodzi, że nie jego wina w nieumiejętności 
czytania, ale p. Pruskiego i "Tygodnia" , 
którzy wyrażają się niejasno (!) zbyt zwię­
źle i-"nie nazywają rzeczy po imieniu"(?). 

Czy wiecie aby, szanowni czytelnicy, 
co to znaczy? .. To znaczy, źe ten pan; rozu­
mie tylko wtenczas drukowane słowo, gdy 
czyta takie wyrazy: "żyd"-"cham"-"szla­
gon"-"przechrzta" i t. p. Łagodniejszych 
nie rozumie. 

"Tydzień" też na podobne rzeczy nie od­
powiada, bo wody przez przetak przelewać 
nie lubi, bo dodawanie różnych wymyślań i 
epitetów" wierzycielom rewersowym" pozo­
stawia specyjalnym od wymyślania pismom, 
tym, co to miały odwagę wykryć nietylko 
pewne powinowactwo z "wierzycielami re­
wersowymi" naszych ziemian, ale posądzić 
o żydostwo nawet taką Orzeszkową, Kra­
szewskiego, a w duchu może i :Mickiewicza) 
za jego Jankiela w "Panu Tadeuszu".-Dali­
bóg istna dziennikai'ska beca!.. 
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roku 5201rs. 40 kop.-W 1894)'. w tejże 
kasie było uczestników 2636, z sumą wkła­
dów 108911 rs. 28 kop.; ogólny zaś obrót 
kllSy wynosił w tym r0ku 2,078,665 1'8.11 k. 

Kasa Lubelska, założona 1884 r., liczyła 
w 1887 r., t.j. w 3-im roku swego istnienia, 
1327 uczestników, z kapitałem wkładowym 
37880 rs. 57 kop.; obrót zaś w tym roku wy­
nosił 1867G87 1'8. 17 kop.-Po 7-u zaś latach, 
t. j. w 1894 r., kasa ta miała 2287 uczestni­
ków, z udziałem 90918 rs. 75 kop., a obrót 
za ten rok sprawozdawczy wynosił 5,170,113 
rs. 93 kop. 

N ajmł0dsza z tych instytucyj, kasa po­
życzkowa w Kielcach, l'ozpoczęła swoj e 
istnienie w 1885 r. ze 174 uczestnikami i 
kapitałem wkładowym w sumie 3469 rs. 
50 k.; obrót zaś kasy w tym roku wynosił 
49972 rs. 37 1/ 2 kop.-Jednak już po 9-ciu la­
tach istnienia) t. j. w 1894 r., kasa ta posia­
dała 1104 uczestników, z lHhiałem 47444rs. 
93 kop.-i rok ten zakończyła obrotem, wy­
nosząc.vm 1,046,949 rs. ] 3 kop. 

Cyfry powyższe najlepiej dowodzą ży­
wotności kas przemysłowców i potrzeby 
tego rodzaju kredytu w naszym kraju. Kiedy 
więc kasa piotrkowska rozpoczyna pierwszy 
rok swego istnienia, wzmiankę tę zakończa­
my słowami: "Szczęść Boże!". 

---0---

o kościele IJo-BernaruJ'llsKim ". Pio1rKO\"ic. 
(A1'tylc. nadeSłany). 

Dla uzupełnienia zamieszczonego w ~ll 41 
"Tygodnia" artykułu, o kościele po-Bernar­
dyńskim, a także z okazyi ukończonego nie­
dawno pomalowania tegoż kościoła wewnątrz, 
nie od rzeczy tu będzie dodać, co nastę­
puje: 

Wszystkie kościoły zgromadzeń jałmużni­
czych nie różniły się prawie jedne od dru­
gich, a szczególniej ich strona wewnętrzna: 
ołtarze skromne, niekiedy bez złoceń; ściany 
i stropy jednym kolorem pomalowane, prze­
ważnie białym; bez wszelkich upiększeń, 
bez sztukateryj, cboćby gipsowych. Jedyną 
zatem ozdobą takiego kościoła było niekie­
dy umieszczone na stropie malowidło, przed­
ątawiające założyciela zakonu, lub owego 
Swiętego, pod wezwaniem którego kościół 
został wzniesiony. 

Istniejący przeto kościół Bernardynów 
w Piotrkowie nie mógł si~ też inaczej przed­
stawiać, pomimo najszczerszych ch~ci auto-

Cóż na to czytelnicy pism hecarskich? 
- "Sza! -szepczą do siebie ich redakto­

rowie,-czytelnicy nasi lubią taką "szopkę". 
W tem właśnie nasz "geszeft"." 

Winszuję, ale nie zazdroszczę ani tym 
pismom, ani ich kierownikom. 

Istotnie, lepiej z nimi nie polemizować. 
Cbętniebym natomiast popolemizował z 

pewną grupą ludzi w naszym Plotkowie, 
ludzi, zkąllinąd poważnych i zacnych, któ­
rzy jednak nie widzą dla siebie ujmy w ob­
cowaniu z osobistościami lichej moralnej 
wartości, jakie, jeśli nie na równi cenią 
z ludźmi zasługi i pracy, to przynajmniej 
na równi si~ z niemi zabawiają i ucztują. 

To też zaprawdę, skandal i operetka kwi­
tnie nietylko w teatrze, ale i w życiu!.. 

A należałoby nam raz przyjść do mo­
ralnej równo,;"agi i .więcej. zadbać o swoją 
własną godnosć; żyCIe bOWiem dało nam już 
niejedną naukę i wciąż nas uczy rozumu: 
który my jednak odpychamy od siebie ze 
wstrętem. Dawneż to np. czasy, gdy naj po­
ważniejsi u nas ludzie żyli "za pan brat" i 
grali w wista z osobistością, o której jedno­
cześnie to i owo gadali sobie na ucho, i któ­
ra w końcu, po sromotnym w miejscu pu­
bl!cznem postępku, zmuszoną była opuścić 
m1asto? .. 

Ale dajmy pokój tej bolesnej stronie na­
szych towarzyskich stosunków, która jest 
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ra p oprzedniego artykułu, gdyż nikt dotąd 
seryjo o pomalowaniu kościoła nie pomy­
ślał; więc też i żadnych malowideł, (oprócz 
dwó ch szpetnych na stropie, wyczekujących 
skasowanikt) a tembardziej fresków do od­
świeżania nie było. Zkąd więc owe malo­
widła i freski wkradły się pod pióro wspo­
mnia nego autora-nie rozumiem. Obacnie, 
d7.iqk i energii i stm'a uiom admiuistratora 
tegoż kościoła, ks. A. Zagrzejewskiego, zo­
stał on prawdziwie przyozdobiony, a złoży­
ło się ua to: pomalowanie ścian jasnym, 
banIzo przyjemnym kolorem, oprowadzenie 
ich fryzami i gzymsami, oraz pomalowanie 
pilastrów, sprawiCljących złudzenie mar­
muru. W prezbiteryjllm istniejące na. stropie 
malowidło, p. Czesław Czarnecki (któremu 
pomalowanie całego kościoła powierzono) 
zastąpił własną kompozycyją, przedstawia­
jącą "Znalezienie krzyża świętego" przez 
Helenę, żonę Cesarza Konstancyjusza Cblo­
rusa (a matkę Konstantyna W.), która pod­
czas swej pielgrzymki do Palestyny. miała 
odkryć sposobem cudownym Krzyż Swięty. 
Artysta ową chwilę znalezienia przedstawił 
w sposób prosty, a nader dla kaiclego zro­
zumialy; bo oto na przedzie sceny widzimy 
wytlolJytc z ziemi trzy knyże, z których 
jeden t. j. ten , lIa którym miał ponieść 
śm ierć Jezus Chrystus, podtrzymuje Ś. He­
lena, a u stóp jego widuieje postać klęczą­
cego biskupa :\lamerta: na dalszym zaś planie 
obrazu widzimy lud i wiuok Palestyny. 

Pomijając tu nader bogatą i zarówno gu­
stowną ornamentykę sztukateryjną, wyko­
naną w stylu renesansowym, gounym jest 
także uwagi, pomy~lany i wykonany przez 
tegoź artystę, obraz wy.ol.Jraźający przyjmo­
wanie komunii przez Ho BarIJarę, patronkę 
wszystkich tych, którym grozi śmierć nagła. 
Dalej, strop nawy ko~cioła przyozdobiony 
został, w miejscach gdzie wspiera się na 
pilastrach t. j. pomiędzy lunetami okien, 
wspaniałemi figurami naturalnej wielkości 
aniołów i również wspaniałą omamelltyką 
sztukateryjną, w tonie jasno-kamiennym. 
Miejsce zaś po środkowe stropu, zajął obraz, 
wykonany n~ żądanie podług nlurilla, przed­
stawiający ~wjęt. Franciszka Serafickiego 
z Assyżu (właściwie Giovani Bernardone). 
Nad treścią obrazu tego nie zastanawiamy 
się, gdyż znany on jest z licznych repro­
dukcyj fotograficznych. 

Wogóle, całość robi na widzu nader przy­
jemne wrażenie; ale bo też rysunek dosko­
nały, koloryt dobry, a pomysly więcej niż 
szczęśli we. J. A. Czeski. 

---(e)---

prawdziwie chroniczna ich choroba. Zasta­
nówmy się raczej nad choroby tej przy­
czyną· 

Jest nią-powiedzmy wprost-życie nasze 
knajpiarskie i kompletny zanik familij no­
towarzyskich stosunków. Bo też kto i 11 

kogo z nas bywa? Kto i z kim wcho~i w 
ściślejsze węzły zażyłości? Gdzie są te ogni­
ska domowe, przy których ożywczeru cieple 
zacniejsze dusze brałyby w siebie co szla­
chetniejsze. myśli i czucia, promieniejąc nie­
mi l1ctstępme dokoła? 

Po całodziennej pracy fizycznej czy umy­
słowej, katdy biegłby do ognisk tych z roz­
koszą. Otwarte serca i szczera gawęda za­
stąpiłyby dzisiejsze płaskie, przy szklance 
piwa, w knajpie dowcipy-a ćmy nocne na 
śmierć by się paliły lecąc w ten jasny 
ogień, Znicz święty! 

Zbliżają się oto długie, zimowe wieczory; 
skończyły się przechadzki i sporty; więc 
was na ojczyste wieczornice zwołuję! Na 
wieczornicach to nasze zacne prababki 
kądziel przędły, a praojce opowiadali stare 
podania i skazki. - Zasłuchani w te opo­
wieści domownicy i czeladź, ściskali sobie 
dłonie, a żegnając się, przy rozstaniu nie­
jedną łzę uronili szlachetną. Każdy, z ta­
kich wieczornic, wychodził łepszy, silniej­
szy, sposobniejszy do dalszej pracy na dzień 
następny. Zbierano się na nie, nie żeby 
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Z miasta i Okolic. 
We wtorek ubiegły, jako w rocznicę cu­

downego ocalenia Najjaśuiejszej Rodziny 
Cesal·skiej, pod Borkami, odbyły się uro­
czyste nabożeństwa w świątyniach wszy­
stkich wyznań; wieczorem zaś miasto było 
uiluminowane. 

- Wiadomości koŚcieJne. W kościele 
pobernardyńskim, w bieżącym tygodniu, od­
prawią się następujące uroczyste nabożeń­
stwa o god. 9 1/ 2 rano:- W poniedziałek so­
lenna wotywa przed (,w. Antonim cechu ko­
wali, we czwartek wotywa za duszę ś. p. 
Maryi Karpowicz. 

- Rada Towal'zystwa Dobl·OCZYIIIlO­
ści na posiedzeniach: 11, 15, 18 i 2"2 paź­
dziernika r. b. 1) przyznała pomoc naukową 
na oplacenie wpisów szkolnych niezamo­
żnym uczniom 1 uczenicom: gimnazyjum 
męzkiego w sumie 233 rs., gilIlnazyjum 
żeńskiego -90 rs., szkoły Aleksandryjskiej 
i szkół prywatnych-67 rs., 2) przyznała 
pożyczkę bezprocentową z zapisu ś. p. Ka­
rola Burgharda w ilości 75 rs. i pożyczkę 
10 r8. z nowo utworzonego ad hoc funduszu 
nauczycielskiego, 3) postanow iła wydać 
wsparcie dla osób wstydzących się żebrać 
w ilo~ci rs. 1~ , 4) wyasygnowała na ubranie 
<lla wychowaIlców Towarzystwa 14 rs. 7 k., 
dla taniej kuchni tytułem zaliczki na zapła­
cenie długów i zakupienie zapasów zimowych 
130 rs., 5) postanowiła przyjąć do zakładu 
"Rodziuy Adeli" uwie dziewczynki, po po­
przedniem ogłoszeniu o wakansie w kościo­
lach, 6) zaaprobowała wnlesiony przez pre­
zesa Rady projekt wydania jednodniówki na 
rzecz fuuduszu dla nauczycieli i nauczycielek 
prywatnych. 

Z przedstawienia danego przez trupę p. 
Sarnowskiego w dniu ]9 b. m. z przezna­
czeniem % części dochodu na rzecz Towa­
rzystwa dobroczynności, wpłynęło do kasy 
tego t towarzystwa rs. 34 kop. 6 1/'1.' 

- Rada Tow. Dobl'. zawia.damia, iż 
z funduszów w jej rozporządzeniu pozosta­
jących na bezprocentowe pożyczki dla ku­
pców i rzemieślników m. Piotrkowa, obe­
cnie jest do wypożyczenia przeszło rs. 800. 

- Pl'Zytl"Zymallie złodzieja. W nie­
dzielę, 27 b. m., policy ja zauważyła w tea­
trze pośród widzów na galeryi, K. Pander· 
skiego, znanego złodzieja pobytowego. Obe­
cny w teatrze p. policmajster polecił ueszto­
wać niebezpiecznego ptaszka, raz aby 
ustrzedz obecnych od wypadku kradzieży, 

jeno jeść i pić, ale żeby bogacić umysł, 
rozgrzewa.ć serca, wzmacniać wolę. Za­
prawdę, nie o tern tam przedewszystkiem 
myślano} jak przyjęciem zakasować są­
siadkę, którą się kochało; nie o tem żeby 
pawić się i nadymać, ale żeby życzliwie 
uścisnąć przyjazne sobie dłonie i zacieśnić 
serdeczne sasiec1zkie stosunki. 

Na takie~i tylko na takie wieczornice 
zwołuję was, kochani czytelnicy, do wa­
szych ognisk domowych, bo jak mówi poeta: 

Odzie nasz talizman szczęścia, ów słynny 
Skarby drogiemi? 

)Iyślę, ze jest nim dom nasz rodzinny 
Na własnej ziemi. 

Często ubogi nawet pozornie, 
Ale wart cześci; 

Bo choć wygląc1a skromnie, pokornie, 
Klejuoty mieści! 

Tak, klejnoty uczuć i myśli, nieskażpnycb 
żadną stronniczą niechęcią. 

Darujcie czytelnicy, jeślim kogo mimowołi 
z was zadrasnął, lub nawet zranił swojem 
słowem. Mówię tylko wtedy, gdy mnie ser­
ce boli, a "kto sercem kocha ten i sercem 
gryzie"-jak powiedział drugi poeta. 

Skończyłem już i milczę. Nie odezwę się 
tak prędko. Niech w najbliższym felijetonie 
mówi za mnie mój towarzysz-ten, co to pi-
suje "To i owo". IL He?'bu?,t. 

---(e)---
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a powtóre podejrzewając go o udział w osta­
tnich kradzieżach. Ponieważ jednak nie 
było pod ręką dostatecznej ilości połicyi, 
zwrócił się z prośbą o pODlOC do naczelnika, 
będącego na służbie oddziału straży ognio­
wej ochotniczej. - Na widok strażaków po­
magających policyi, ktoś z obecnych, nie­
świadomy istotnego stanu rzeczy, wyraził 
niezadowolenie, że członkowie straży. speł­
niają obowiązki policyi. A przecież nikt niema 
prawa się uchylić w takich wyjątkowych 
razach i wobec tej kategoryi przestępców, 
od dania pomocy władzy! 

- ~avad. Na powracającą w d. 29 z. m. 
od szycia, Go-cio letnią głuchoniemą, napadło 
około kościoła farnego dwóch ludzi, o ile 
można z jej opowiadania wywnioskować, 
niewielkiego wzrostu. Przewrócili oni nie­
szczęściwą na ziemię, wyrwali jej pęk wło­
sów i }Jodra.pali do krwi twarz. Jęków nie­
szczęśliwej kaleki nikt nie słyszał. Na szczę­
ście nadchodził ktoś od strony ulicy Sło­
wiańskiej i napastnicy umknęli.-Fabryki 
na Bugajn jeszcze w ruch nie puszczono, ale 
właściwe fabrycznym miastom napaście i ra­
bunki-zaczynają już kwitnąć. 

- l'eah·. Pan Władysław Korczak wy­
brał na swój benefis .,Rozbitków lL Blizińskie· 
go, których odegrano weczwartek 24 bie­
żącego .miesiąca. Najlepsza postać z tej 
komedyl, Jan Strasz, znalazl w benefisancie 
bardzo dobrego wykonawcę, który niewielką 
rolę nałogowego knajpiarza odegrał z hu­
morem i prawdą. DolJrym Kotwiczem był 
p. Orliński, utrzyruawszy postać zblazowa.­
~ego pank~ od początku do kOllca w jedno­
htym tome, bez najmniejszej przesady. 
P. Suł.kowska, jako Gabryjela, "'ykazała 
talent l doskonalą rutync sceniczna . 1). Mil­
ska ~ roli Poli, była iniIuchnem; pelnem 
serca 1 uroku dziewczęciem, niezep 'utem ani 
trochę atmosferą samolubstwa, ego hm u i py­
~hy, pośró.d której oIJracać się jej ka.zauo. 
Z prawdą 1 dosadnym komizmem odtworzył 
Dziendzierzyńskiego p. Pol, a p. Tarnowska 
rolę Łechcińskiej odegrała w właściwą jej 
sumie~nością i inteligencyją. • 

"Unel Akosta" Gutzkowa, w wybol'l1ym 
przekładzie Antoniewicza, zapowiedziany w 
sobotę 2G b. m. budził w nas wiele niedowie­
rzania, z uwagi na skromne siły naszej sce­
ny. ~ nie zawiedliśmy się bynajmniej; oprócz 
bOWIem p. Sułkowskiej, bardzo dobrej Ju­
dyty i p. OrIińskiego, który trudna role 
Ben-Akiby, ouegrał dobrze, reszta <grała 
nader słabo . Za to pan Kazimierz Sarnowski 
spra.wił nam prawdziwą niespodziankę po­
staCIą samego Uriela, którą odtworzył IJez 
zarzutu. 

Wesole "Życie Paryzkie", odegrane w 
niedzielę 27 b. m., smutkiem i goryczą na.­
poiło nam duszę na widok sali teatralnej po 
brzegi prawie zapełnionej, a zwłaszcza na 
widok lóż i krzeseł, zajętych przeważnie 
~rze~ płeć piękną tak licznie, że aż za bardzo 
1.ICz.~Ie reprezentowaną, pOHród której zauwa­
zyhi:imy pokazny procent dziewczątek w 
pienvszem zaraniu wiosny. 
Więc gdy ze sceny płyną słowa nieśmier· 

telnego poety, zdrowe myśli mistrzów pióra, 
sala świeci pustkami; ale gdy rozlegną się 
tony tłustej piosenki, gdy profanuje scenę 
r~zpasany kankan, llapełniamy salę szezel­
me, wraz z żonami i córkami!... Smutno!-
bardzo smutno!.. Ł. 

- Benefis dyrektora opery w trupie 
p. Sarnowskiego, p. Jana Łasockiego, od­
będzie się we czwartek 7 listopada. Benefi­
sant wybrał nieznaną mt naszej scenie ope­
retkę w 3-ch aktach, a 6 oIJrll.zach "Konik 
polny i m?'6wka lL pp. ,.,Cbivot i Duru", z mu­
zyk~ ~udrana. Wesolą tę operetkę ilustruje 
6 tancow charakterystycznych i liczne ku­
plety. 

- Na nabożelistwie w kościele po-Pi­
jarskim, w nadchodzącą niedzielę dnia 3 li­
stopada, p. Pillarz artysta-skrzypek, mający 
wystąpić u nas z koncertem, w przerwie po­
między chórami amatorskiemi, wykona 
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wspaniale Andante, z koncertu Mendel- Zmiany w duchowielłstwie. Przenie-
sohn'a. siony został administrator parafii By toń, 

- Szkoła rzemieślnicza w Radomsku. ks. Jan Grodek do parafii WieIgomłyny 
Na zapytanie p. naczelnika dyrekcyi nauko- w pow. noworadomskim, oraz wikaryjusz, 
wej ł6dzkiej, czy Rauomsk może utrzymać ks. Antoni Marg.:>ński do panlfii Mikołaje­
szkołę rzemieślniczą niższą wedle noweg-o wice, w pow. laskim. 
typu i czy potrzebny na to fundusz 277u rs- - ZmialJ~' w lII·z~dowalJiu. Zatwier­
kasa miejska może asygnować-radni mia dzony został na urz~dzie asystenta kasy 
sta odpowiedzieli, iż wobec obciążonego już miejskiej w Piotrkowie Antoni Dąbkowski. 
na 2100 rs. budżetu na szkołę elementarną Mianowani zostali: Ludwik Cenner kancelis­
mieszaną, mogą tylko szkole rzemieślniczej tą magistratu w Piotrkowie; dymisyjowany 
zapewnić mieszkanie i 1000 rs. zapomogi. porucznik 10 p6łku huzar6w Włodzimierz 

- Wie!Ś Sknydlów należąca od lat 40 do Dublański-nadetatowym urzędnikiem do 
ś. p. J6zefa Zielonki i żyjącej małżonki jego szczególnych poruczeń przy izbie skarbowej 
Wiktoryi z Plicbtów, ostatnia zaś do córki w Piotrkowie, oraz kancelistami tejże izby: 
icb pani Zofii Siemieńskiej, przed kilkoma t y- Aleksander Woner i Eugenijusz Woskresen­
godniami zostały sprzedane p. Janowi Reszke, skij. 
znanemu artyście. Z wyjazdem właścicielek - Odczyty popularne. Dla popularyzo­
Skrzydlowa, okolica Radomska i Częstocho- wania różnych gałQzi wiedzy pośr6d szer­
wy straciła wiele, gdyż panie te świeciły jej szych warstw mieszkańców Łodzi, grono 
zawsze niezwykłym przykładem cnót chrze- ludzi dobrej woli gorąco agituje myśl urzą­
ścijańskich, iście rodzinnego i obywatelskie- dzenia co niedziela szeregu ouczyt6w bezpła­
go życia. Rozrzewniające też było ich poże- tnych. Z pierwszym odczytem ma wystą­
gnanie: nietylko liczni sąsiedzi i przyjaciele pić jeden z lekarzy, który przygotować ma 
starali się na wyścigi okazać im cześć i wy- rzecz o hygijenie. 
razić żal z powodu opuszczenia okolicy, ale - Na kolonij e letnie dla dzieci ł6dzkich, 
i włościanie zakupili na ich intencyję nabo- p. Władysław Wizbek, prezes kolonij, pro po­
żeństwo, poczem zebrali się przed dworem, nuje przedstawienie teatralne, które całkiem 
by wyrazić żal naj szczerszy, że tracą zacne bezinteresownie prżyrzekła urządzić dyrek­
i szlachetne swe opiekunki. Fakt to w dzisiej- cyja teatru" Viktoryja" , wybrawszy na ten 
szych czasach niezwykły; skwapliwie też go wieczór "Kłopoty Babuni, Grzeszki babuni 
notujemy, wyrażając z naszej strony cześć i Figiel Benvenuta" Gawalewicza. 
dla tych, co takie uczucie u ludu wzbudzić 
zdołały. - Nowa księl;arnia otworzoną zostanie 

- Od zapnłki rzuconej na podłoge, p. D. w Łodzi w przyszłym miesiącu. Zakłada ją, 
mieszkanka Radomska uległa silnemu popa- przy ulicy Piotrkowskiej, p. Leopold Zoner. 
rzeniu; od płomienia zapałki bowiem zajęło - Osobiste. Dr. Ryszard Skibiński, le-
si~ na niej całe ubranie. karz-akuszer i b. ordynator kliniki uniwer-

_ Karbunkuł. We wsi Lgota w powie- syteekiej w Warszawie, przeni6sł się na sta­
cie radomskowskim padło na karbunkuł dwa łe do Łodzi. 
konie i par~ sztuk bydła. - Zjazd. Wkrótce odb~dzie się w Łodzi 

- Zbrodlłin. Na łąkach wsi Bagno, w zjaz~ przedstawicieli wiq~sz'yc~ fabryk ba­
gminie Rozprza, znaleziono nieżywego czło- wełmanych, w celu podDl~sIeDIa. cen wyro­
wieka. Był nim 16-letni Jan PI'zybyła, mie- Mw, z powodu coraz wl~kszeJ drożyzny 
szkaniec wsi Krzyżanów. prz~dzy.... . 

- Pozostawione bez dozoru dzieci we - Wystawa łodzka. W ubIegłą medzle-
wsi Kącik, w domu Fr. Mańkiewieza, za- lę nastąpiło uroczyste zamknięcie wystawy 
puściły przez nieostrożność ogień, który łódzkiej w Helenowie. Na terenie wysta­
zniszczył dom i stajnię, zaasekurowane na wowym, oświetlonym lampionami różnoko­
rs. 260. Rodziców pociągnieto do odpowie- lorowemi i elektrycznością, przygrywały 
dzialności sadowej.' dwie orkiestry. Wieczorem puszczono fajer-

_ Kl'adzież leśna. W lasach rządowych werki i za~alono. świat~a bengalskie .. 
w gm. Golesze, schwytlmy na kradzieży drze- - Kolej kahsko-łodzka wchodZI zno­
wa Ignacy Macuda z żoną swą i c6rką wu na porządek dzienny. Przemysłowcy 
przez leśnego Lenczewskiego, śmiertelni~ łódzcy zamierzają wyjednać kOllcesyję na 
go poranili, przyczem Sam Macuda strzelił przeprowadzenie kolei na Pabijanice, Zduń­
do L, z fuzyi, ale na szcz~ście strzał chybił. ską Wolę, Sieradz, Opatówek, Kalisz i połą­
Leśniczy pozostał w lesie leżacy, prawie czenie tego ostatniego punktu przez Szczy-
bez życia. Sprawcy zbrodni aresztowani. piorno i Skalbmierz z Ostrowcem pruskim. 

- Polowullie. Dnia 26 października, w - Amatorów sportu cyklowego odsy-
dobrach Postękalice w pow. piotrkowskim łamy do.M5 " Cyklisty " warszawskiego. Znaj­
wlasności p. M. Skalskiego, odbyło się p~ dą tam oni wzmiank~ o nowo wynalezi0!lYl!l 
lowanie, na którem w 7 strzelb zabito 48 za- przez p. Bukowczyka z Sambora (w GahcYI) 
j~cy i G kuropatw. opatentowanym ,,?'owe?'ze błyskawicznym"; 

_ Z Częstochow\'o W zeszłym tygodniu dalej, .sylwetkę i po~obizn~ championa Mro: 
zjechał tu sąd wojenny warszawski, w celu kowsklego; wr~szCle, w koreSpOfi?encyI 
sądzenia spraw przemytniczych. Miedzy in- z .Londynu, wZ~Il.an.k~ o nowym łan~uchu 
nemi, osądził kilka spraw, w któ;ych na SImpson~, U~ozh~IaJącym p~do?no Jazdę 
ławie oskarżonych zasiedli, razem z woj- d? 50 mIl angIelskIch na godzmę· Pa~ent 
skowymi i cywilni. SImp~?~a sprzedany zos~ał. do AmerykI za 

Nader dtltkliwie i nie bez racyi daje sie 1/2 nnhJona .fu~t6w szterhng~w. Załą~zo~y 
uczuwać w naszem mieście brak 10illbard~ przez "eykh,stę. rysunek d~Je zupełme Ja­
lub kasy pożyczkowej, kt6rych mieszkańcy sne w!ob~a~eme o tym nowym wynalaz~u 
tutejsi wyczekują, jak kania deszczu. Cze- w dZIedzIm.e .s~ortu kołowego,. kt6ry SIę 
stochowa liczy około 40000 ludności, z kt6- z ~aką zadZIWIającą upowszechma szybko-
rej znaczny p~ocent stanowi ludność fabrycz- ŚClą· , . • . 
na. Ta ostatma zawsze potrzebowała kre- - Skład galanterYI l obUWia pod firmą 
dytu, którego szukać oczywiście jest zmu- "J?lijan", nadz~ycz~j szybko,. bo w parę 
.szoną u lichwiarzy, opłacają wygórowane dm po dokonantlJ w mm hurtowej kradzIeż~, 
procel1ta. P?d tym względem cierpi też i zaopatrzony został ~~ nowo we, w~zelkIe 
klasa urzędmcza, która tutaj stanowi dość towary. Na ślad złodZIeI dotąd trafi c me zdo­
poważną liczbę, a nawet i obywatele miasta, łano. 
znalazłszy si~ w potrzebie kredytu. 

E.W. 
- Nowa fubl'yka. W Kłomnicach b~dzie 

niebawem puszczona w ruch fabryka cy­
k.oryi.-Prcldukt surowy w części już zwie­
zIono. 

Z powodu al·tykułu "Anonim", po­
mieszczonego w nr. 42 "Tygodnia", reda­
kcyja, po zebraniu odpowiednich danych, 
wyjaśnia: że książki ofiarowane przez pp. 
R. i L. były złożone w redakcyi podczas nie-
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obecn08ci redakt9ra, z zastrzeżeniem, ażeby 
nazwiska ofiarodawców nie były ogłaszane; 
redakcyja zaś, ogłosiła takowe parokrotnie 
przez prostą nieuwagę. Wywołany temi 
ogłoszeniami anonim, podpisany "ucznio­
wie" - nie pochodzi od uczni6w, kt6rzy 
przeciwko nadużyciu ich firmy energicznie 
zaprotestowali. Anonim, jak to już powsze­
chnie wiadomo, inspirowany jest przez p. K. 
i przez tegoż K. przesłany został redakcyi 
(naco redakcyja posiada obecnie w swych 
r~kach uowody).-Pan K. nie jest i nigdy 
nie był uczniem gimnazyjum piotrkowskiego; 
redakcyj a zaś ogłosila anonim w celu wy­
krycia i zdemaskowania jego autora. 

---~.~---
, 

NOWE SPOŁKI HANDLOWE. 

I. Na mocy aktu, sporządzonego n warszawskie­
go rejenta Wicbrowskiego 1 (13) września 1895 r., 
mieszkaniec miasta 'Varszawy Julijan Napieraiski 
i mieszkaiICY m. Zgierza: fabrykant wyrobów weł­
nianych Józef Kanc i August Różycki zawiązali 
spółkę w celu prowadzenia w Zgierzu fabryki 
apretury i farbiarni pod firmą: .Napieralski, Kanc 
i Różycki~. Kapitał spółki wynosi 9000 rs. Czas 
trwania spółki 12 lat, z prawem odnowienia spółki 
znowu na lat 12. 

~I. Na mocy aktu, sporządzonego li łódzkiego 
rejenta Płacheckiego 21 sierpnia (2 września) 1li95 
mieszkańcy m. Lodzi inżYllier- cllemik Zygmunt Bia­
łecki i obywatel ziemski Stanisław Wyganowski 
zawiązali spółkę pod firmą nBiałecki i C-o" w celu 
prowadzenia w Łodzi agentury komisowej na czas 
od 21 sierpnia (2 września) 1895 r. do 1 lipca n. s. 
1900 r. Zakładowy kapitał wynosi 20,000 rs. 

!1I. Na mocy aktu, sporządzonego u łódzkiego 
rejenta Płacheckiego 31 sierJmia (12 września) 
1895 r. mieSZkańcy m. Łodzi Adolf Cukier i Otto 
l!'ogel zawiązali spółkę w celu prowadzenia w Ło­
d3li warsztatów mechanicznych i ślusarskich w prze­
CIągu 5 lat od dnia 1 (13) października 1895 roku. 
Cukier wnosi do Ilpółki 5000 rs., a Fogel 1500 rs. 

IV. Na mocy aktu, sporządzonego · u rejenta 
piotrkowskiego Dąbrowskiego 1 (13) września 1895 
roku Judka Myśliborski i Michał Rajtberger zawia­
zali spółkę w .celn e.ksploatowania smolarmi, trzy­
manych w dZierżawie od Akcyjnego towarzys~wa 
Starachowieckich zakładów górniczych z kapitałem 
11,000 rs. na czas od 1 (13) września 1895 r. do 
1 (13) listopada 1897 r. 

y. Na mocy aktu, sporządzonego u łódzkiego 
rej enta Grabowskiego 5 (17) września 1895 roku 
mieszkańcy m. Łodzi Samuel Asch i Abram Wei~ 
zawiązali spółkę pod firmą nAsch i Weic" w celu 
fabrykacyi j sprzedaży bawełnianych i wełnianych 
towarów w m. Łodzi z kapitałem 3500 rs. na czas 
od 1 listopada n. s. 1895 do 1 listopada 1898 r. 

VI. Na mocy aktu, sporządzonego u łódzkie O'o 
rejenta Grabowskiego 6 (10) września 1895 rok"u 
mieszkailcy m. Łodzi Emanuel Hamburger i Ber~ 
nard Berkowicz zawiązali spółke pod firma E . Ham­
burgier i B. Berkowicz" z kapitałem 5-000 rs. na 
czas od 1 (13) września 1895 r. do 1 stycznia n. s. 
1897 r. 

yn. Na mocy aktu, sporządzonego u łódzkiego 
rejenta Kamockiego 18 (30) września 1895 r. mie­
sz~ańcy m. ~gier~a Jan Sniechowski i Ignacy Hor­
dh?zko zawlązal~ .spółkę w celu fabrykacyi w m. 
Zgierzu farb 3mhnowycll na lat 5 z kapitnłem 
16,000 rs. 

---~.~---

Wiadomości bieżące. 

= Kawior spadł w cenie z r8. 4, 50 za funt 
do rs. 3, 80. 

= Ministeryjum oświaty poleciło przyjać 
do szkół, po. Dad przepisaną liczb~, -150 kan­
dydat6w z hczby tych, którzy posiadają naj­
szczuplejsze środki lub też przyjechali z naj­
dalszych stron. 

= W instytucie elektrotechnicznym w Peter­
sburgu dodany będzie kurs piąty. 

=Wina zagraniczne, oprócz banderoli, beda 
oddzielnie opodatkowane. • -

= Nowoje Wremia zapowiada przyjazd 
Henryka Sienkiewicza do Petersburga. 

= Remont kawaleryi. Jenerał Strukow 
naczelnik remontu kawaleryi, przyjeżdża d~ 
Kr6lestwa w celu zbadania stadnin tutej­
szych i orzeczenia o ile pułki u nas konsy-
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stujące mogłyby si~ uzupełniać ze stajni 
miescowych. 

= Ministeryjum skarbu wnosi do rady pań­
stwa projekt ustawy o przekazach za pośre­
dnictwem instytucyj pocztowo - telegraficz­
nych. 

= Ministeryjum skarbu przystępuje do uło­
żenia obrazu współczesnego stanu przemy­
słu węglowego. 

= Z Kolei. Kontrolerom i rewidentom 
biletów osobowych, przy spełnianiu obowią­
zków służbowych, polecono nosić muudury 
kolejowe przepisanej formy. 

= Ministeryjum skarbu objaśnia, że kasy 
państwa wszystkie bez wyjątlm przyjmują 
lub wyda.ią ruble srebrne na równi z pll.pie­
rowemi, bez żadnej dopłaty, rubla za rubla. 

= Lombardy. W r. p. procent w lombar­
dach pry\OHttnych b~dzie zniZony do 6% ro­
cznie; dopłata zaś za przechowanie do 3% za 
przedmioty złote, srebrne i kosztowności, 
zaś 6% za przechowywanie g'arderoby w sto­
sunku rocznym. 

= Sprawy o podpalenie. l\1inisteryjum 
sprawiedliwości zaleciło prokuraturyi, aby 
sprawy o podpalenie prowadzone były 
z . nadzwyczajną gorliwością możliwie 
szybko. 

= Kolej do Płocka. "Grażdanin" donosi 
o projektowanem połączeniu Płocka koleją 
wązkotorową z liniją kolei wiedeńskiej, 
odnogą aleksancll'owską. 

= Towarzystwo gimnastyczne. Na wzór 
"Tum-Vereinów" niemieckich zaprojekto· 
wano w 'Yarszawie utworzenie towarzystwa 
gimnastycznego. Zredagowanie ustawy po­
ruczono p. p: adwokatom Mrozowskiemu 
i Reinsteinowi. 

= Mapa gleby Rosyi. l\Iillisteryjum rolni­
ctwa zamierza zbadać glebę w całej Rosyi 
i następnie ułożyć mapę szczegółową· 

= Egzamina jesienne. Jednemu z uczniów 
gimnazyjalnych, którzy z powodu choroby, 
stwierdzonej świadectwem lekarza, opuścił 
egzamina, pan minister oświaty-jak dono­
szą "Birż. wied. u-pozwolił składać egza­
mina w jesieni, oświadczając przytem, że 
w każdym podobnym wypadku będzie 
uwzględniał zanoszone do niego podania. 

= Zapomogi. Mini.steryjum rolnictwa-jak 
donosi "SwietU-postanowiło wydawać za­
pomogi towarzystwom naukowym i osobom 
prywatnym, jeżeli tylko przedsiębiorą one 
cośkolwiek pożytecznego w zakresie eko­
nomii rolniczej. 

= Wystawa wyrobów metalowych przynio­
sła czystego dochodu 5,559 rs. 

= Organa śledcze, jak donosi "Grażda­
ninU-mają być wkrótce zwiększone. Odpo­
wiedni projekt w najbliższym czasie bedzie 
rozpatrywanym w Radzie Państwa. • 

--«+»--

ROZMAITOŚCI. 

Gorący ~rzesień. Obaerwatoryjum 
Paryzkie, prowadzące dziennik badań meteorologi­
cznych od 1689 roku zaznacza, ze ubiegły miesiąc 
wrzesieil co do wysokości temperatury nie miał 
sobie równego w ciągu całych dwustu lat, )V cza· 
sie których prowadzone były badania. Srednia 
temperatura wrześuia wynosi 19,90('., naj wyższa 
36,20• W ciągu dwóch ostatnich stulcci tylko dwa 
razy temperatura zbliżyła się do ma:ximum: 
w 1734 r. 31,90 i w 1886 r. 31,30C. 

Orzel. Pod Radomiem, p. Wincenty Pod­
górski zastrzelił wspaniałego orła podkarpackiego, 
którego skrzydła, po l'ozpostarciu, mają trzy 
łokcie, przy odpowiedniej wysokości ptaka. Nie­
zwykły ten okaz wysłano do Warszawy do wy­
pchania. Donosi o tern "Gazeta Radomska." 

Trzcina 'I1.a(]~iślańska niezmier­
nie jest poszukiwaną, zagranicą do wyrobu cygar­
niczek, cybuchów, rączek parasolowych i lasek. 
'frzcina ta, której uasz gruut i klimat jedynie 
służą, rośnie nad Wisłą w stanie dzikim; azeby 
trzonek jej zgrubiał należy ją obcinać z pędów 
bocznych. Plantacyj e trzciny odpowiednio prowa­
dzone mogą przynosić bardzo pokaźny dochód. 

TYDZIEN 

Trepi-taka. Księgi buddystów z połu­
dnia królestwa syjamskiego przybyły w tych dniach 
do biblijoteki uniwersytetu petersburskiego. Jest 
to dar króla Syjamu. Książki drukowane na pa­
pierze przypominającym bibułkę, oprawione są 
w papier jasno-kolorowy i ozdobione herbem króla 

Welocyped i serce. W "Revue 
scientifique" znaj duj emy artyknł, którego antor po­
wołany został do orzekania w t ej sprawie, będąc 
zarazem lekarzem i cyklistą. Temat ten wybrał do 
rozprawy dla nzyskania stopnia doktora medycyny 
w Montpellier. Twierdzi w niej, ze lekarze coraz 
częściej miewają w kuracyi pacyjentów, którzy 
choroby swe zawdzięczają-bicyklowi. Sport ten 
pobudza nadmiernie funkcyje serca, zwłaszcza 
u cyklistów, kt6rzy nie tre'luJą si~ codziennie i n któ­
rych właśnie stwierdzono 150 do 200 nderzeń pul­
au na minutę. Za każdym razcm, gdy, po pewnej 
przerwie, wsiadają na kołowiec, objawia się przy­
spieszone tętno serca_ (Istotnie, ale tylko u po­
czątkujących i niewprawnych cyklistów, do liczby 
których i autol' rozprawy mIlsi należeć. Przypisek 
Cyklisty).-AutOl· artykułu powiada w końcu, że 
nikt, nl\wet najz(h-owszy człowiek, uie powinien 
robić więcej, jak dwanaśuie kilometrów na godziuę, 
docbodząc do tej ezybkości stopniowo. Szkodliwem 
i zgubnem jest nżywanie przy j eździe środków 
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samą dz.iurkowatość i zdolność odbijania druków 
co i kamień litograficzny, górnje zaś nad nim lek­
kością i taniością. Kamień litograficzny w dobrym 
gatunku kosztuje do 500 fr., gdy tymczasem tejZe 
wielkości i rozmiarów blachę glinową sprzedają 
po 5 fr_ za pół kilograma, wreszcie z powodn swej 
giętkości może ona być użytą i do druku 
walcowego, co zapewnia szybkość roboty prawie 
trzy razy większą. 

Do ghnnazyj un') "VV Cieszynie 
zapisało się 95 nczniów z 50 gmin szląl\kich. We­
dle zawodów jest synów wieśniaków 8zlązkich 58, 
rzemieślników 13, górników 3, dzieci rodziców in­
nych zajęc 15;-4 pochodzi z Galicyi. Otwarcie gi­
mnazyjum nastąpiło 10 października. 

Au-tolllatyezne pojenie z'V'ie­
rząt. '\V Saksonii do pojenia bydła uzywanym 
bywa przyrząd automatyczny, który coraz bardziej 
się upowszechnia. Zwierzęta nader łatwo przywy­
kają do otwierania czarki i piją w miarę potrzeby. 
Doświadczenie wykallało, że bydło pojono automa­
tycznie zużywa podwójną ilość wody, ma dobry 
wygląd i daje o wiele więcej mleka. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
podniecającycb, jak alkohol i tytoń. (Na to osta- _N~~~_ 

tnie zgoda. Przyp. Cyklisty). -- W dniu 24 październikll (5 listopada) lIa pIu-
Nasza Illlodzież. "Grażdaninu w ru- cu Aleksandryjskim w Piotrkowie na sprzedaż su-

bryce Dniewnik drnkuje: kien, złotych i ~rebrnych wyrobów, od sumy 
Spotkałem się dzisiaj z jedną szanowną matką 144 rs. 80 kop. 

rodziny, nastrojoną banlzo melancholijnie. - 20 marca (1 kwietnia) w sądzie zjnzdowym 
- Bo jest się czego smucić-powiada, -przed w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomo:'ei w m. To­

chwila rozmawiałam oto z kilkn kolegami mojego maszowie pod M 120 (bypoteczny) i 2SA (polieyj­
syna -i doznałam niezmiernie przykrego uczucia ny), od sumy 12460 rB. 
Boże wielki, pomyślałam sobie, a toć-że to przy- - 31 października (12 listollada) w ul'Zędzie gll­
Bzli obywatele kraju, przyszli ojcowi, przyszli wy- bernijalnym piotrkowskim na wybrukowanie czę8ci 
chowawcy swoich dzieci. Cóż to z nich będzie?... ulicy Przejazd w m. Łodzi, od sumy 13972 rs. 73 k., 

Ci koledzy mego syna, to młodzieilcy siedmna- in minus. 
sto i ośmnastoletni i dzieci dohrych rodzin, a ob 0- !!!!'!'!!!!'!'''!'''!'''!'''!'~''!'''!'''!'''!'!!!!'!'!!!!'!'!!!!'!'!!!!'!'!!!!'!'!!!!'!'!!!!'!'!!!!'!' .... --_''''!''' ..... ~ 
jętHe to na wszystko bezwzględnie. Eu..ch POCiągÓVT - Na wszystko, com im mówiła-ciągnęła da-
l ej moja interlokutorka-wiesz pan, jaką mają n a s -t a c ~r i p i o -t r li: ó 'v 
odpowiedź? ... "Nie warto". od 27-go pużdziemika na sezon zimowy 1895/6 r. 

Nawet miłości własnej w sobie nie mają. Toz 
to zgroza doprawdy! .. 

- Cóż wy robicie po całych dniach?-zallytnjC;­
czyż was nic nic interesuje, czyż nic nie czytacie? .. 

- I wiesz pan, co mi odpowiedzieli? 
- Czy to warto czem się zajmować?.. Jak 

skoilCZę kursa, pójdę do wojska i zostanę oficerem, 
mówi jeden, a ja nrzędnikiem, dodaje drugi. Jak 
będę chciał podawać kalosze naczelnikom, to będę 
szyhko awal1 sował' jak nie, to będę siedział na 
jednej posadzie;-dorzucił trzeci. 

w kierunku od Warszawy 
do Granicy: 

1\; 1 Kuryj erski {prZYCh. 
(2 kla~y) odchod. 

Nł 5 pOSPieSzny{przYCh. 
(3 klasy). odchod. 

117> 9 Osol!owo- (przych. 
poczt. (3 kI.) l odchod. 

I G. 

2 
2 

4 
4 

9 
9 

M. 
- , 

41 l} \, nocy. 
46 

12 ) po połn-
24 , " dniu. 
24 } rano. 
34 

Jakże podobają się panu takie poglądy w mło- 1.'9 13 Osobowy {prZYCh. 
dzieży ośmnastoletniej?.. (2 i 3 klasy) odchod. 

7 
7 

39 
54 : } ",ieczo-

rem. 
- Czyż napl'awdę nie dbacie o to, aby się wy- N> 41 Osobowy {przYCh. 

bić przed innymi, aby stanąć IV pierwszych sze-I (2,3 i 4 kI.) odchod. 
regacb, aby się stać użytecznymi? 

3 
4 

49 } \Y uocy. 
09 I) 

- "Nie warto"... odpowiadają chórem. I w kierunku od Granicy do 
- Jakie pan myślisz, czem się ci panicze zaj~ Warszawy: 

moją?.. Zapytuję jednego, czy też czytują cokol Nł 2 Kuryj erski {przYCh. 3 
3 

l' 
9 } w nocy. wiek? .. nA jakże, odpowiada, czytamy codziennie 

anegdotki pomieszczane w gazetach!U A więcej nic? (2 klasy). odchod. 15 

li } w P?hl-- "Nie warto"!.. N> 6 Pospieszny (przych. 
- Czemże sie wiec zajmujecie? (3 klasy). t odchod. 

1 
1 

25 

- "Jak wypadnie, czasem w karty zagramy, 
czasem ... u 

'1'0, istotnie, moze usposobić melancholijnie, 
zwłaszcza, że ten nastrój młodzieży nikogo nie 
przeraża i nikogo nie o bchodzi. A tymczasem 
młodzież -to przecie przyszłość kraju!.. Ładna 
przyszłość, zaprawdę, gdy młode życie wypełnia 
skandalik gazeciarski, karty i plotki salonowe! .. 

Telefony ~ N or-vvegii. Towarzy­
stwo telefonów w Norwegii nie ubiega się za wy­
sokiemi dywidendami, poprzcstająe na nmiarko­
wanych dochodach, wskutek czego sieć telefoni­
czna w kraju rozwija się o wiele lepiej niżeli 
w innych państwach. Ustawa zabrania towarzy­
stwom telefonów dawać większą dywidendę nad 
5010; nadwyżka idzie na korzyść abonentów. W nie­
których miastach opłata za używanie t elefonu zni 
żoną została do 20 guldenów na rok. 

N o """y Prorok. W Sycylii pojawił się 
niejaki Sebastyjan Rigio, b. pastuch, który wmawia 
w okolicznych wieśniaków, jakoby w nim właśnie 
zamieszkała dobroć Boża i że on wybrany został 
na zbawcę ludzkości, jako nowy mesyjasz. Czło­
wiek ten, umiejący zaledwie czytać i pisać, znalazł 
pośród zabobonnych sycylijskich wieśniaków nie­
zmiol'llą wiarę IV siebie. Spowiada ich, naucza, 
ustanawia nowe obrzędy, a nawet w prowincyi 
Rokoca powołał do życia całą koloniję, złozona 
z mężczyzn i kobiet, li wszyscy gotowi zginąć za 
niego. Wprowadził on do kolonii swej wielożeil 
stwo, wspólność majątku i ziemi i obiecuje, że je­
go religij a wkrótce ogarnie świat cały. 

Latarnia n1.orsli:a. Nowa latarnia 
morska, przewyższająca rozmiarami wszystkie 
inne, została otwartą w Ameryce na przylądku 
CharleI'. Ma ona wiele podobieństwa z latarniami usta­
wionemi wzdłuż wybrzeża Florydy. Latarnia wzno­
si się na wysokości 60 metrów rozrzuca promienio 

NJ 10 Osobowo- {prZYCh. 
poczt. (3 kI.) odchod. 

;M 14 Osobowy {prZYCh. 
(2 i 3 klasa). odchod. 

N> 42 Osobowy {prZYCh. 
(2, 3 i 4 kI.) OdchOd. ! 

(3 klasy); 

5 
5 

10 
10 

4 
4 

Pociągi miejscowe I 
N> 15j Do Piotrkowa prZY- I 

chodzi z \Varszawy I 11 

N> 16 Z Piotrkowa wy- \ 
chodzi do Warsz. 6 

N> 171 Do Piotrkowa przy­
chodzi z '\Varszawy 

JW 18 Z Piotrkowa wy­
chodzi do Warsz. 

N> 19{ Z.Piot~·kowadoGra­
mcy l Sosnowca. I 

11 

7 

1 

N> 20 { Od Granicy i sosno- II 
- wca do Piotrkowa. I 12 

37 clllle. 

33 } po połu-
43 dnin. 

27 I 
42 l} rano. 

22 
} wnocy. 42 

15 rano. 

50 rano. 

ZARZĄD "DOMU PRACY" 
"VV Piotrko-vvie. 

(w sntcrenach taniej kuchni przy ulicy .Petersbur­
skiej") przyjmuje (10 reparacyi starą bieliznę, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za­
mawiać pracownice i pracowników clo mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać po 
cenach llizkich miotły, słomianki i wiązki drew 
na podpałkę. (-0-20) 

z taką siłą, iż na odległości 3 kilometrów pozwala ~ 
dostrzodz osoby, stojące na pokładzie zbliżających ~ 
się statków. 

Poleca się pierwszorzt:tlny 
a tani Hotel Angie'ski 

w mie.cie (Jzt:stQchowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

Glin "VV litografii odegra niezadługo 
poważną rolę. Stwierdzono, iż posiada on taką 
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WIE.L.KI WYEÓR najśwleiszych towarów angielskich sezonowych, w róinych gatunkach 
i odcieniach nadszedł do składu 'Towarów Łokciowych M. POPOWSKIEJ. (0-2) 

~~==~----~----~~~~-Nauczycielka z patentem AS6o. ' ~:Ćza!o':i~ott~~is~~a ~?:fąOd~~~ 
poszukuje lekcyj lub korepetycyj. - Kalosze Gumowe madkę do czyszczenia metali 
Wiadomość: ulica Pocztowa, dom Ber-
gemana .hl mieszkania 1. (3-2) . PAP.' ~ • ~ ~ 

wrN ,\JEII POJ łZDOW 
Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 

KARETY, PO WOl Y, BRYKI, KONIE. 
(26-13) 

............ 1 .......... : 

: Dla dzieci początkujących • 
: język francuzki z konwersacyją : 
• ua pizystępnych warunkach. • 
• Wiadomość w sklepie M. Po- • 
: pOVl"skiej (0-5) : 
............ 1 .......... . 

Świeżo sprowadzone: Bieliznę 
'1nęzlcą, lC2'awaty, spinki, szelki, 
pa1'asole, 1'ęlcawiczlci skórzane 
i wełniane, wY2'oby t2'ykotowe, ka­
losze, pantofle i obuwie męzkie, 
damskie i dziecinne poleca sklep ga­
lanteryjny pod firmą 

"Julij an" 
!!!U~AGA!!! 

!!Wyjątkowe ustępstwa z cen!! 
dla nczących się, we wszystkich za­
kładach naukowych w Piotrkowie. 

! Towar wyborowy, wybór wielki! 
(2 2) 

ĄOBBO.lCHO II; e HSypOlO. 

c.nnttlłłfll . ~ ~J3j 'W ~ 
~,OfI~~'.9I".a mr J~KHMERmŃ~~IEGO 

,%~·.t4~.H~~ 

l'''.~''~ 

CD 
Towarzystwa wyroOów gUIl10wycll 

w Petersburgu 

reprezentowanych przez nrme 

Ch. Luria i Sz. Gurjan, 
Rymarska Nr, 12, dom Br, Lesser. 

U'YAGA: Prosimy o zwrócenie uwagi na HERB PAŃSTWA 
oraz TROJKĄ T z napisem "St.-PETERSBURG", gdyż kalosze z po­
dobnemi znakami lecz bez herbu Państwa i trójkąt11, pochodzą z in­
nych fabryk nie zaś z fabryki Petersburskiej. 

-~ 

Cel'aty, Chodniki i Obrusy ceratowe. 

.-. SPRZEDAŻ OBUWIA 
Petersburskiego Towarzystwa 

wyrobu obuwia mechanic~nego. 
(W. B. O. JW 5133) (5-2) 

Redaktor i wydawca lIirosław Dobrzał'lski. 

(a nie czerwoną) 

DostalI można we wszystkich skła­
dach aptecznycb, mydlarniach, skle­
pach kolonijaloych, galanteryjnych 
i kuchennyC'h. 

Jedyni fabrykanci Lubszyński i S-ka 
w Berlinie. Generalny - Reprezentant 
dla Cesarstwa i Królestwa Gustaw Ro­
senthal, ŁÓDŹ Dzielna 34 . 

Hurtowa sprzedaz w Piotrkowie u Ja­
kuba Goldblnm, w Częstochowie u Izy-
dora Flatau. (4-·2) 

Zatwierdzone. przez JW. 
Ministra. Spraw Wewnętrznych 

i kaucyjonowane pod firmą 

otwarte w Warszawie przy ulicy 
Wierzbowej N· 8, wprost Nieca­

lej, Telefonu M 416. 
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkIch pism 
peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 

Kantor otwarty od 9 rano do 10 
wieczór. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 24 powieści p. t. 

"Dziedzic Athelstanu", 
p r z e kła d z a D g i e l s k i e g o. 

lieqaTaaO B'b lieTpOKoBCKOil. Ty!iepBcKo! TRDorpa$i 1'1 , 
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Nie wiem i z tobą o tem właśnie miałam po­
mówić. Usiądźmy. 

Usiedli na kanapce i lord Hazeldean spojrzał na 
Sibyl, czekając co dalej powie. 

- Wszystkiemu winien ten szkaradny Sir Os­
wald!-zawołała Sibyl.-Sądzi1am jednak, że wasz 
Jack ma więcej rozumu! Polubiłam go nawet i myśla­
łam, że jest taki sam, jak Althea! 

- A czemże zasłużył teraz na twoją niełaskę? 
- Podczas twojej nieobecności byłyśmy z babcią 

na obiedzie u Mrs. Betham-Green. Znasz tę babę? 
- Znam ją. Mów dalej, 
- Sil' Oswald, Lady Athelstan i Miss Threlfall 

byli tam również. 
- A Sir Oswald siedział przy kolacyi koło ciebie 

i nudził cię. Czy tylko to masz mi do powiedzenia? 
- Ależ nie! Chcę ci opowiedzieć, że podczas ko­

lacyi rozmawialiśmy o Miss Threlfall i ten wstrętny 

Sir Oswald starał się wmówić we mnie, nie wiem w ja­
kim celu, że Miss Threlfall ma jakieś ukryte znajo­
mości w okolicach Athelstanu. 

- Cóż dalej? 
- Nie pamiętam dokładnie, dość, że kiedy zapy-

tałem Miss Threlfall, czy cię już spotkała, po przy­
jeździe do Athelstan, na jej przeczącą odpowiedź, Sir 
Oswald zrobił taką minę, jak gdyby jej wcale nie wie­
rzył. 

- Aleź nie widziałam jej istotnie od wyjazdu 
w Cambridge. 

-GlZP 'llpołm Aq'll 'WGl p'llU aZSOORW 911.M.nzo łUZ'lll[zOJ! 
U'llaUlPRW 'dd n ASa.laqJ, epAZ!.M. od alM!lzsR.IlS e!s łl!M 
-a!u~ PI'llMSO J!S 'a!s 'llłlua!muJ'llz U'lllslaqw APR1: 

·'ll.M.1SAZ.l'llM 
-Ol o~a.M.s lm l.M.qmpo alU a?l 'ezpils l l[lZO.M.od ~qos GZ 
w'llw-·al0'llq.mq fauozo1}oJIs od RłR1Ads-c,eJIzplnpaz.ld 

'llU ~qos az Il'llJlaJqJ, sSH~ 9~!7.M a~om AZO -
'nmop M 0łAq 
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stkie ku temu warunki, li Teresa również zasługuje na 
jego uwielbienie. 

Tym sposobem słowa sir Oswalda zasiały po­
woli ziarno zwątpienia w duszy Jacka. Młody człowiek, 
zrozpaczony swojemi własnemi przypuszczeniami, po­
stanowił nie czynić żadnych dalszych kroków i czekać. 

Obejrzał się wkoło i wzrok jego padł na Teresę, 
która, smutna i zamyślona siedziała obok lady. 
W chwilę później lady Athelstan powstała, aby 
jechać do domn i obie z Teresą wsiadły du powozu 
j odjechały, Jack nie ruszył się z miejsca, aby je po­
żegnać; odprowadził je tylko oczami i poszedł do domu, 
Althea z ojcem czekali na Wiliama; za cbwilę przy­
łączył się do nich Gerald i Stuart i wszyscy razem 
skierowali się ku domowi. 

Gdzie jest Jack? - zapytała Altea.-Siedząc 
między publicznością, słyszałam, jak rozmawiano 
o Miss Tbrelfall i wolałabym, żeby on tego nie 
słyszał. 

- Mogę cię zapewnić, że bajeczka ta doszła już 
uszu Jacka i to z ust tego, który ją skomponował. 
Sir Oswald rozmawiał z nim. Ale co takiego słyszałaś, 
powiedz? 

-- Parę słów tylko mogłam uchwycić, ale sły­
szałam, jak jej imię łączono z nazwiskiem Lorda 
Hazeldean. Lady Sibyl, mówiła mi dawniej jeszcze, 
że na pewnem zebraniu wiele także o tem rozma­
wiano. 

- Ale kto rozpuszcza te bajki? 
Dziedzic AthelstaulI. 24 
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- Siuyl - twierdzi, źe sir Oswald Athelstan. 
Jest tem uardzo zmartwiona i nie wierzy temu zupeł­
nie. Biedna miss Thl'elfall! 

-- Hozmów się z lady Sibyl i poproś ją, żeby 

opowiedziała o tem lordowi Hazeldean. Oni tylko mogą 
wyśledzić calą prawdę i publicznie zarzucić kłamstwo 
sir Oswaldowi. 

- Ale zawsze musi być przecie jakaś zasada, 
na której opiera się sil' Oswald. 

- Z pewnością zasada mylna. Wszyscy przeko­
namy się o tern niedługo. A co Jack myśli o tern, co 
słyszał? 

- Nie wiem napewno, co słyszał. Ale spiesz się, 
Altheo i pomów o tem z lady Bibyl. Im wcześniej 

to nastąpi, tern będzie lepiej. 
- Dziś jeszcze napiszę, by jutro do nas przyje­

chała. Pragnęłabym, żeby Miss Threlfall jaknajprę­

dzej mogła opuścić Athelstan Towers. 
- Jack, jak tylko będzie miał lepszą posadę, 

postara się o to z pewnością. 
- Ciekawam, jaką też siostrzyczkę da nam Wi­

liam? - zawołała Althea., patrząc z uśmiechem na 
Wilijama. 

- Nie mam nawet nazwiska, które mógłbym 
dać mej żonie-odparł z westchnieniem.-Jakie więc 
mogę myśleć o małżeństwie!.. 

- Nie mówmy więc ° tern. 
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lepsze słowo niechętne mogło go do niej zrazić, lepiej, 
że się to stało teraz, niżby się miało stać póżniej. 

Człowiek o tak słabym charakterze, uie może być jej 
wybranym!.. 

Po chwili rozpocz<tła znów obojętną rozmowę z 
Lady Sibyl i jechały dalej, jak gdyby spotkanie z 
Jackiem nie miało wcale miejsca. 

Przyjechały do Athelstan 'rower. Teresa wysia­
dła, a Lady Sibyl pojechała do siebie, gdzie oczekiwał 
już ua nią Lord IIazeldean. 

ROZDZIAŁ XXX. 

Lord Hazelclean pierwszy rozpoczął rozmowę. 
- Czy spotykałaś już u l\Iiss Martineau Jacka?­

zapytał. 

- Tak, byłam tam właśnie, kiedy przyjechał z 
Niemiec. 

- - Musiałaś go urzec. Jest taki nadąsany i zły, 
jakim nie był nigdy. Widziałem go właśnie, jadąc do 
l\Iountforest. 

- Czy ci<t nie przywitał? 
- Owszem, ale jest zimny, jak lodowiec; ledwie 

nie zamarzłem po tern spotkaniu! Biedny Jack; takem 
się ucieszył widząc go; sądziłem, że będzie mu również 
miło zobaczyć się ze mną; a tymczasem ledwie, że się 
przywitał i poszedł dalej. Co mu się stało? 


	Tydzien1895nr44str1
	Tydzien1895nr44str2
	Tydzien1895nr44str3
	Tydzien1895nr44str4
	Tydzien1895nr44str5
	Tydzien1895nr44str6
	Tydzien1895nr44str7
	Tydzien1895nr44str8

